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SZKARŁŁATNA MASA
Po przejęciu kontroli nad Odłamkorodnymi książę Albrecht pragnął jedynie pokoju i schronienia 
dla takich jak on. Głęboko w gąszczu Dziczy Szarwalu Albrecht znajduje nowy dom dla swego 
ludu… i zrobi wszystko, aby go ochronić.
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 Podobnie jak ja, 
zostaliście… odrzuceni. 
Zapomniani. Pozbawieni 
głosu. Ale nigdy nie 

pozbawiono was miłości. 

Bowiem 
ja was 

kochałem.

Znalazłem 
jeden! 

Szczęściarz. 

Chcę wam ofiarować tak 
wiele. Moc, dzięki której 

przetrwacie każdy 
kataklizm.

Niestety 
mieszkańcy 

Entsteigu nie 
chcą, aby 

ktokolwiek 
przyjął moje 

dary.

Za 
króla!

Nawet jeśli zbłądzili… 
starałem się znaleźć 
w naszej rodzinie 

miejsce dla każdego. 

Ratunku!

Rzućcie broń, 
a ujdziecie 
z życiem!

Zaoferowałem im 
dołączenie do nas 

i wolność.

Być może 
potrzebowali 
surowszego 
przywódcy.

Byliście powiewem 
świeżego powietrza. 
Wyczekiwanym końcem 

koszmaru.

Wolnymi 
ludźmi 

Szarwalu.



Zanim was spotkałem, 
byłem całkiem sam. 
Nie miałem rodziny. 

Wszystkiego się 
bałem.

Ale przebudziłem 
się w nowej 

rodzinie. Rodzinie 
Odłamkorodnych. 

Nie używaliśmy imion. Nie 
potrzebowaliśmy ich.

Poszukiwaliśmy 
odłamków. Byliśmy 

jednomyślni.

Pragnęliśmy własnego 
azylu. Nie mogliśmy go 

znaleźć, dlatego 
postanowiłem go 

wybudować. 

Gdy zebrało się nas 
wystarczająco wielu, kraina 
zrozumiała. Powitała nas 

w nowym domu.

Tutaj 
wystarczy 

miejsca dla 
wszystkich.

Było nas mniej niż 
wcześniej. Byliśmy obcy 

i straszni dla tych, 
którzy już zamieszkiwali 

te ziemie.

Gdziekolwiek 
są… tam ziemia 

gnije. 

Kolejny 
powód, by jak 
najszybciej ich 

zabić. 

Nasza rodzina musiała 
ostrożnie się rozwijać. 

Szarwal dawał więcej niż 
dom. Obdarzył nas nowymi 

braćmi i siostrami. 

CHODŹCIE... CHODŹCIE...CHODŹCIE...CHODŹCIE... CHODŹCIE...CHODŹCIE...CHODŹCIE... CHODŹCIE...CHODŹCIE...



Najpierw odnalazłem Cenryka. 
Był to człowiek silnej wiary, 

oddany sprawiedliwości.

Pragnął dla 
was tej samej 
przyszłości 

co ja.

Tam, gdzie mieszkańcy 
Szarwalu nie chcieli słuchać 

mnie, słuchali jego.

Wewnętrzna 
Światłość dała nam 

wolność! 

Królowie 
mogą ją 

zawłaszczyć, ale 
Albrecht zwróci 

ją ludowi.

Potem przybyła do 
mnie nekromantka Lethes. 

Nieustępliwa. Bezlitosna. Oddana 
tylko samej sobie. Tak bardzo 

różniła się od was.

Potrzebowałem 
jej mocy, aby 

ożywić zmarłych. 

Będą słuchać 
każdego twojego 
rozkazu, książę.

Zmarli 
nadchodzą!

Uch…

Taka moc mogła 
was ochronić.

Arcybiskup Lazarus 
jest mordercą 

i zdrajcą. Nie jest 
godzien, by zostać 
Odłamkorodnym. 

 Zwłaszcza, 
że pozostało tak 

niewiele odłamków 
Kamienia Świata.

Jego 
rozgrzeszenie 

pomoże 
nam jednak 

w zbudowaniu 
przyszłości.

W Entsteigu nazywają 
nas potworami. Mylą się. 

Jesteśmy zwiastunami 
nowej cywilizacji.



Niemal 
wyczerpałem 

odłamki 
Kamienia 

Świata, ale nie 
przestajemy 
się rozwijać.

Musimy nakarmić 
naszą rodzinę. 
Musimy znaleźć 

bezpieczne miejsce 
do życia.

My pragniemy 
jedynie wspólnego 
życia na ziemi, którą 

ukształtowaliśmy. 
A mimo to nadal nas 
nękają. Gdybyśmy 

wybudowali im 
pałac… spaliliby go. 

Nie jestem tyranem. 
Zaproponowałem mieszkańcom 

Entsteigu pokój i wolność.

Nie tylko je 
odrzucają. 

Mordują nas, gdy 
nie osiągnęliśmy 
jeszcze pełni 
możliwości. 

Moi ludzie już 
wystarczająco 
się wycierpieli.

Niech 
cię Światłość 
pochłonie!



Ochronię nas 
wszystkich.



CHODŹCIE...

Rodzina to 
owoc pracy 

wielu pokoleń 
i pór roku.

Musimy 
pielęgnować 
to, co z nas 
pozostało…

Potrzebujemy 
czegoś, co nas 

przeżyje.

Nasz raj, nasz dom, 
nasze Sanktuarium 
wkrótce się narodzi.

W nim już nigdy 
nie zostaniemy 
skrzywdzeni.

CHODŹCIE...CHODŹCIE...


